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■iewdomy i bezręki wirtuoz
Kończy Sorboną i odkryw a nowe n z le jz in y  D s y c h o l o l o g j i

Rozmowa z dr. Włodzimierzom Doiartskim
W  zaciszu aoraowem, o kilka 

kilom etrów  od gorączkowego roz- 
gwaru stolicy, p rzebyw a czło­
wiek, którego całe życie je s t po­
glądową lekcją, dokąd dojść moż­
na, je ś li się posiada ta len t i siłę 
woli.
li. 1

Dr. W łodzim ierz Dolański jest 
n iew idom y. P rócz tego stracił w  
nieszczęśli wym wypadku rę-Kę, M i 

N mo to doszedł do celu, który dla 
o lbrzym iej ilości ludzi p rzecięt­
nych i rozporządzających pełn ią 
zdrow ia będzie na zawsze niedo­
ścigły

Pragnąc poznać osobiście nie­
zwykle dzie je  dr. Dolanskiego, 
odw iedzam y go w jego  m ieszka­
niu, i>od Izabelinem .

M łodość
D r. Dolanski urodził się w  Jas- 

Sach, gdzie też spędził dzieciń­
stwo. Od najm łodszych la t pocią­
ga ła  go  cńe.nja i eksperymenty, 
ew laszcza nad m aterjałam i wy- 
buchowemi. Zainteresowanie nie­
bezpieczne, tem bardziej dla mło­
dych chłopców Skutki nie dały 
na sieb ie długo czekać. Jako jede 
nastoletn i uczeń p ierwszej, prepa 
ru jąc m ieszaninę silnych a wybu­
chowych zw iązków, w yw ołu je eks 
p lozię , w  której trac i całkow icie 
w zrok  i praw ą rękę, którą trzeba 
było amputować od ramienia.

N ieszczęście to nie wstrzym uje 
chłopca w  jego  dążeniach. Uczę­
szcza w  dalszym  ciągu do gim na­
zjum (w e  L w ow ie ) i razem  ze 
swem i zupełnie zdrowotni kolega­
mi norm alnie postępuje naprzód. 
W reszcie kończy szkołę i razem 
z innym i o irzym u je św iadectwo 
dojrzałości.

M uzyka
l . e m a l  bezpośrednio po nie­

szczęśliwym  wypadku odzywa się 
w  młouym chłopcu nowe zainte­
resowanie. Zaczyna pochłaniać go 
muzyka. Obok tedy za jęć szkol­
nych zaczyna studjować tę galęź 
sztuki i wkrótce dochodzi do wy­
n ików  zadziw ia jących . M imo bra­
ku ręki n ietylko opanowuje 
wszystkie ta jn ik i g ry  fortep iano- 
w j, a le poczyna tw orzyć w spo­
sób roku jący w ie lk ie  nadzieje.

N ie  zaw iódł ich wcale. Obecnie 
dr. Dolański ma za sobą bardzo 
w artościow e kompozycje, świad­
czące o bezsprzecznym  i wysokiej 
m iary talencie

Okoliczność ta budzi zajęcie 
fem w iększe, że obok muzyki dr. 
Dolański pracuje poważnie w 
dziedzin ie psycholog ji i jest au­
torem  doniosłego odkrycia, m ia­
now icie zmysłu odległości u nie­
widomych. N a  ten tem at pisał 
swą pracę doktorską i ona w łaś­
nie je s t punktem ciężkości n in ie j­
szego szkicu.

Sorbona
N iezw łoczn ie po ukończeniu 

£mm izjum  dr Dolański udaje 
Się do Paryża , gdzie rozpoczyna 
metodyczne Btudja na w ydzia le 
filozo ficznym . p 0 uzyskaiuu ab­
solutorium  wraca do kraju, gdzie 
się doktoryzuje. Za pracę swą P-t. 
„Zm ysł od ległości y n iew ido­
m ych", która, js k  zaznaczyliśm y 
ptrzed chwilą, jest P ierwszem  
dziełem, rzucającem  św iatło na 
tę n iezwykłą sprawę i w yczerpu. 
jącem  ją  w  sposób naukowy —  
otrzym uje na U n iw ersytecie  W a r­
szawskim tytu ł doktora f i lo z o fj i

W ogóle  dr. Dolański czy ni wra­
żenie człow ieka niepospolitego. 
Gdyśmy w yra z ili chęć usłyszenia 
jego  gry , uprzejm y gospodarz sia 
da n iezw łocznie przy  fortep ian ie.

Z chw ilą  usłyszenia pierwszych 
taktów ogarn ia  nas zdumienie. 
Technika dr. Dolanskiego jest 
n ietylko precyzyjna, ale żeby tak 
rzec : rozporządza szybKością
w ręcz niesam owitą, dzięki czemu 
dr. Dolański gra  jedną reką tak, 
że się odnosi nieodparte w raże­
nie, iż gra  oburącz.

Trudno oddać słowami n iesły­
chane w rażen ie tego koncertu 
człow ieka niew idom ego i jedno­
rękiego, k tóry w  niezrozum iały 
sposób pokonał naturę. Jedna u- 
waga narzuca się n ieodparcie ’

—  Jakże nieważne są te spra­
w y wobec potęgi ducha !

C iekaw e o dkrycia
Zadajem y pytanie, na czem po­

lega ją  obserwacje dr. Dolańskie- 
go.

—  Trudno —  odpowiada —  naz 
w ać to, o czem będziem y m ówili, 
zmysłem „od leg łośc i", lecz ten 
term in jeszcze na jśc iś le j oddaje 
pojęcie, o które chodzi. Rzecz w 
tem, iż n iew idom i posiadają jak ­
by osobny zmysł, pozwalający im 
wyczuć obecność nietylko ludzi, 
lecz przedm iotów m artwych i ze 
zdum iewającą precyzją  określać 
n ietylko kierunek, lecz i od le­
głość.

—  Podkreślam, że zmysł t e »  
nie wyczuwa najucnwytniejszych 
cech fizycznych  danego ciała, jak 
to możnaby przypuszczać na 
p ierw szy rzut oka, naprzykład 
ciepła, chłcdu, czy cienia, rzuca­
nego w słońcu. Zapewne, że zmysł 
dotyku jes t tak dalece wysubtel- 
niony u niewidomych, żc każdy z

nich na w leiką odległość wyczu­
wa ciepło ciała ludzkiego, czy 
rvp. siedząc pod drzewem, cień 
przelatu jącego ptaka.

Z m ys ł odległości
—  Lecz w danym wypadku cho­

dzi o coś zupełnie odrębnego, niż 
posługiwanie się zmysłem doty­
ku. N a jlep ie j wyjaśn ię to na opi­
sie doświadczenia. Jeżeli np. u- 
brać niew idom ego w  ubranie ta ­
k iej grubości, że wyklucza ona 
wszelką możność posługiw an ia 
się dotykiem, dalej, unieruchomić 
mu ręce styłu, na tw arz zaś w ło­
żyć grubą szczelną maskę, za- 
ezem w  ten sposób przygotow a­
nego wprowadzić do ogrodu —  to 
niew idom y będzie om ija ł drzewa. 
Co więcej, będzie z m niejszą, lub 
większą ścisłością określać odle­
głość od drzewa m ijanego oraz 
kierunek.

—  Czy niew idom y może okreś­
lić naturę przedm otu?

—  Do pewnego stopnia. W  prze 
w aża jącej w iększości wypadków 
niew idom y czuje, że w  te j i tej 
odległości, np. dwu krokow i w 
tym i tym Kierunku znajduje się 
coś, często nawet zdaje sobie 
sprawę, że to coś jest żywe, albo 
martwe, żc jest to np. człow iek

—  Robiłem  tysiące doświad­
czeń, któreby trudno opisywać, 
tem bardziej, że szczegóły ich bę­
dą wym owne i interesujące tylko 
dla fachowców . W szystkie ustali­
ły, że zmysł, któryby mużna naz­
wać zmysłem odległości, istnieje 
w większym, łub mniejszym  stop­
niu u wszystkich niewidomych.

—  U niektórych zaś zmysł ten 
występuje w  form ie fenom enal­
nej. Pew ien  niewidomy, zresztą 
człow iek zupełnie prosty, wyczu­
wał przedm ioty na odległość pięt

'Iowa w ypraw a Svsn Hedina
68 letni glob*rot?er

Sven Hedin udał się znowu w 
głąb A z ji,  aby sprawdzić, jakie 
stosunki panują obecnie w  T u r­
kiestanie. Zam ierza on przebyć 
całą pustynię Gobi, którą zresztą 
zna doskonale. Svcn Hedin jest 
najw ybitn iejszym  znawcą A z ji  
Środkowej. W  swoim czasie g łoś­
ną była jego  polem ika z polskim 
pudróżnikiem Ossendowskim

P ierw sza  w yprawa Sven H e d i­
na do A z ji m iała m iejsce pięć­
dziesiąt la t temu. Od tego czasu 
odbył on cały szereg krótszych i 
dłuższych podróży w głąb ta jem ­
niczego kontynentu. Obecnie od 
dłuższego czasu przebywa on w 
Pekin ie. Spotkał go tu taj przed­
staw iciel prasy angielsk iej, kto 
ry  w  następujących słowach o- 
pisuje w idzen ie z w ielkim  po­
dróżnikiem.

Spędziłem  w  je g o  rezydencji w 
Pek in ie chw ile niezapomniane. W  
tow arzystw ie Sven Hedina nie 
można się nudzić. W  rozm owie 
odżyw ają jego  wspomnienia. A  
ma ich tyle. Odkrył przecież nie-

Masowe zgłoszenia
sp ó łek

Wydział llandlow j warszawskie­
go Sądu Okręgowego zanotował w 
ostatnich dniach ub. roku, t. j. przed 
samem wejściem w życie rozporzą­
dzenia o spółkach z og-r. oap. ma­
sowe zgłoszenia spółok, powołanych 
na podstawie starych przepisów. 
Dla uniknięcia obostrzonych norm 
o kapitale zakładowym spółki te za- 
wiązały się na podstawie starej u- 
stawy- Zgłoszeń takich wpłynęło w 
ciagn dwóch ostatnich dni 1933 ro­
ku 76.

M iędzy izbo w a
Komisj3 Skarbowa

Ósmego b. ni. w  Sosnowcu od­
będzie się posiedzenie M iedzy- 
izbowej kom is ji Skarbowej w  
Związku Izb  Przem ysłowo -  H an­
dlowych N o posiedzeniu tem roz­
patrzony zostanie szereg aktual­
nych zagadnień m iędzy innemi 
projekt zryczałtowan ia podatku 
od obrotu, rozporządzenia o spła­
cie zaległości podatkowych, o 
sprawach współudziału Izb  P rze ­
mysłowo - Handlowych przy w y­
m iarze ix>datku dochodowego.

.jeden'''kra i, który ongiś na ma 
pach globu figu row ał pod posta­
cią b ia łe j * plamy. Sven Hedin 
pierwszy kreślił drogi, naprzełaj 

’ przez pustynie i stepy, na któ­
rych nie stanęła noga europej- 

• skiego podróżnika.
Zdawałoby się. że starzec OS 

letni zawaha się, gdy mu zapro­
ponują nową ryzykowną w ypra­
wę. Gdzież tam —  ten potomek 
w ik ingów  jes t niestrudzony i i 
n ieustraszony. N ie  bui się nawet 
srog ie j zim y turkiestańskiej, nie 
przeraża go perspektywa uciążli­
wej wędrówki przez bezwodne o- 
kolice.

—  O czyw iście będzie nam 
troszkę zimno —  ośw iadczył z u- 
śmiechem indagującym  go re­
porterom. —  A le  ja  się zimna nie 
boję. P rzykro mi t j  lko, że nie 
mogę zabrać ze sobą mego w ie r­
nego psa, który nie zniósłby mro­
zów.

Kupcy chińscy, udający się do 
Turkiestanu, w ędru ją tam cale- 
mi karawanami. Podróż trw a nie­
raz sześć m iesięcy. I  Sven He­
din posługiwać się będzie czasa­
mi w ielbłądem , chodzi bowiem  o 
zetknięice się z ludnością m ie j­
scową i gruntowne zw iedzen ie o- 
s ied li turkiestańskich. Rządow i 
nankińskiemu zależy n iezm iernie 
na nakreśleniu nowej, handlowej 
drogi do Turkiestanu, krótszej i 
pew n iejszej od dawnej. W  tym 
zdaje się celu jed zie  tam Sven 
Hedin, który nie ta i swych sym- 
patyj dla rew olucyjnego rządu 
Chin południowych. Sam zresztą 
w  w yw iadzie  zaznaczył, że tym 
razem będzie to podróż nie tyle 
naukowa, co polityczna

—  K iedy  zam ierzacie pow io- 
cić 1 —  zapyta li go dziennikarze.

—  Trudno p rzew idzieć —  od­
parł s iw ow łosy g lob tro tter —  
n ieraz będziem y zmuszeni zatrzy­
m ywać się w  drodze. Pon iektóry 
generał sam ozwańczej arm ji za­
trzyma nas i każe nam popasać 
w jego  obozie. Mam jednak na­
dzieję, że w reszcie dotrzem y do 
celu. Muszę stw ierdzić, że się o- 
grom nie cieszę, że będę m ógł po­
w itać znajome mi kra je, gdzie 
byłem  lat temu czterdzieści. W ie­
le  s ię  tam zapewne zm ieniło. 
Sprawdzę też czy pobyt mój ów­
czesny wśród tubylców  w yw arł 
pew ien w pływ , na ukszlatło wanie 
się stosunków w  tych odciętych 
od św iata m iejscowościach, y

nastu kroków, na dziesięć zaś z 
w ielkiem  przybliżeniem  określał 
ich naturę, odróżniając m inerały 
od drzewa, metale od tkanin itd. 
Było charakterystyczne, że na 
w yn;k nic wpływała okoliczność, 
czy obserwowany przedm iot był 
m artwy, czy żywy. Np. nie wyczu 
wał ludzi i zw ierząt z od ległości 
dalszej, niż drzewa i m inerały.

—  Lecz to już są sprawy, in te­
resujące fachowców.

DZIS OTWARCIE
o godz. 4 -e j p. p.

(A leie Jerozolim skie róg Nowego Świata)

W yniki ła m ig łó w k i rek lam ow e)

p. t. Kto odgadnie i i

Ogłoszona przez „A B C ", „N ow in y  Codzienne" i „W ieczó r W arszaw sk i" łam igłówka reklamowa 
„K to  odgadnie" odniosła nadspodziewanie w ie lk i sukces

Ogółem nadesłano 11948 rozw iazan
Mimo to, że łam igłówka była b. trudna, należało bow iem  odgadnąć nazwy i roaza j działa lno­

ści 42 firm  na podstaw ie znaków firm owych, większość czyteln ików  nadesłała rozw iązan ia  tra fne.

Kom isja K w a lifik acy jn a  po rozpatrzeniu wszystkich odpow iedzi postanow iła p rzyznać*

T nagrodę w  sumie zł. 150 p. W ładysław ow i de Bondy W arszawa* Słupecka 7 m. 6.
I I  „  „  „  100 p. W acław ow i Rubinsteinow i, W arszaw a P&iiska 69 m. 26.

I I I  ., „  „  75 p. Janinie K rzyżanow skiej, W arszaw a, Sandomierska 23.
IV  „  „  „  50 p. Ed. Gr. N ieodga-in iony, W arszaw a, Saska 76.

N ieza leżn ie  od powyższych nagród podanych w  warunkach łam igłów ki Zarząd naszycu w y­
dawnictw  postanowił nagrodzić poza konkursem 3 osoby, które sw oje odpowiedzi u łożyły w  spo­
sób efektowny i artystyczny, wkładając w  tę pracę w ie le  wysiłku, pom ysłowości i czasu.

Dodatkowo przyznano;
I Bon do firm y „F ra n b o li"  na zł. 75 p. A nn ie Zalew skiej, W arszaw a, Kaliska 22.

I I  „  „  „  „  zł. 50 p. Eustachemu Jaworskiem u, W-wa, Em. P la te r  23 m. 2.
I I I  „  „  „  zł. 50 p Janinie H łaskc, W -wa, N ow ow ie jska  11 m. 5.

Po odbiór nagród uprzejm ie prosim y pp. Nagrodzonych  zgłosić się do W ydzia łu  Ogłoszeń na­
szych pism Zgoda 1, dnia 10 styczn ia (ś rod a ) w  godz. od 12-ej do 3-ciej.

N iże j podajem y rozw iązan ie łam igłów k i:
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N A Z W A  FIRMY I J E J  Z A K R E S  DZIAŁANIA

M AJD E  i fe-ka —  fabryka mydła, świec i Kosmetj k. —

„W U -E L -K A " —  Laborat, kosmetyczne specjalność puder dla dzieci , Bebe”  
Szofm ana

Sp. Ake. „B -cia  J A B Ł K O W S C Y " —  Dom Towarowy, Handel tow aram i galan-
tery jnem i w sze lk iego  rodzaju. 

Sp. Akc. „T R E T O R N "  —  Handel helsinborskiem i w yrobam i gumowemi, jak
kalosze, śn iegowce i t  p.

So. Akc. „S C O T T  et B O W N E  —  Tab letk i „T o g a l"  przeciw ko bólom reum a­
tycznym .

M. B EC H ER  —  Fabryka  damskiej b ie lizny  jedw abnej i wełn ianej

Sp. Akc. „O D U L  C-ie“  —  Przem ysł chemiczno - kosmetyczny (e lik s ir  do ust)

Sp. Akc. „H A B E R B U S C H  i S C H IE L E " —  Zjednoczone b row ary  W arszawskie
Produkcja  piwa, porteru, lem oniad i wódek 

Sp. Akc. „M . T . K O W A L S K I i S-ka" —  M agazyn fu ter.

M. M A L IN O W S K I —  Apteka { I.aboratorjum  Chemiczne.

Sp. Akc. „F . FU C H S  i S -w ie" —  Fabryka czekolady i cukrów.

Sp. Akc. „K R A J O W A  H U R T O W N IA  H E R B Ż T Y "  daw n iej Tow. „M . Szum ilin "
—  handel herbatą

Sp, Akc. „S C H IC H T — L E V E R “ — Przem ysł tłuszcz. M yd ło  w  proszku „R ad ion " 

Sp. Akc. „H E N R Y K A  F R A N K A  S Y N O W IE " —  domieszka do kawy.

A. G ^S E C K I i S-w ie —  Mokotowska fabr. chem.-farmac. specyfik i lecznicze. 

Sp. Akc. „P L U T O S "  —  Fabryka czekolady i cukrów.

A P T E K A  M A Z O W IE C K A  —  Apteka, specyfik i lecznicze (spec. sok. czosnku). 

. .L A D Y " Sp. z o. o. —- perfum y, woda i puder.

Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S ŁO W E  R. ŻU R O W SK IE G O  w  Leszczkou ie —  w yroby
wełniane.

B. R U D Z K I —  Skład instrum entów  muzycan. G ram ofony i p ły ty  „O rpheon". 

Sp. Akc. „S C O IT  et B O W N E " —  bm uisja tranowa.

Sp. Akc. „S C H IC H T -L E V E R " —  Przem ysł tłuszcz. Fabrykacja  m ydła „J e leń " 

,.S Z A N IE W A ‘<1 —  Fabryka pończoch.

F irm a „F .  P .“  —  Ubiory męskie (pa lta , fu tra , ga rn itu ry ).

„P O L O N O Ż " —  W arszawska fabryka  ostrzy do golenia.

D-ra L U S T R A  preparaty lekarskie „M IR A C U L U M " Sp. z o o .  —  Produkcja
mydeł, pudru i t. p. 

J D Z IE R Ż A N O W S K I —  Kanuor w ym ia ry  i kolektura lo te r ji państwowej. 

„ A R A B IA "  —  E lektryczna palarn ia  kawy.

Sp. Akc. „O D O L  C-ie“  —  Przem  cbem.-kosm. do m ycia g ło w y  „P ixa von ". 

„V E T O "  —  Tow . Chemiczne. Środek dezyn fekcyjny.

N O W IK  i SE R E JSK I —  Fabryka żyrandoli i lamp.

„K A N T O N -T E A "  —  H erbata  chińska. W yłączna sprzedaż w  firm ach „F ra n ­
b o li"  i „A ra b ia " . 

„S ID O L "  —  Fabr. Chemicz. —  środek do czyszczen ia metali.

„S ZU K A S Z  S ZC Z Ę Ś C IA "?  —  „W stąp  na ch w ilę " (J . H a ład e jow a ).— Kolektura
lo te r ji państwowej.

„P A R A M O U N T  F IL M S "  —  B iuro film ow e.

„W IN IA R N IA  Z IE M IA Ń S K A "  —  W in ia rn ia  i restauracja.

J. G A JE W S K I —  Cukiernicze wyroby.

H. P R Y L IN S K I —  Kursy samochodowe.

Sp. Akc. „K . W A S IL E W S K I i  S-ka“  —  Fabryka p iór sta lowych i w ieczne r ió ra
„Kawuska".

Sp. Akc. „F R Y D E R Y K  P U L S "  —  Przem ysł m ydlarski i perfum eryjny. M ydła
toa letow e, perfum y, woda kolońsłca, puaer. 

P O L S K A  S P Ó Ł K A  S P O R T O W A  —  A rtyku ły  sportow a 

S. Z Y G A D L E W IC Z  —  M agaz jn  ga lan terji ozdobnej

l l o «  iraf-
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9241
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